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PRZEDPŁATA WYNOSI 


wraz z książeczką co miesiąc: 


w Galicyi: rocznie 4 kor., pół- 
rocznie 2 koron, kwartalnie 
1 korona. 

W Państwie Niemieckiem: rocznie 
5 kor, kwartalnie 1 kor. 
25 hal. 

W innych krajach: rocznie 6 kor. 


Zeszyt pojedynczy kosztuje 
10 halerzy. 3 

Kto nie otrzyma gazety 
w. niedzielę niech reki- muje. Re- 
klamacye są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Pieniądze, zmiany adresu i reklamacye nadsyłaś należy 


Mateusz Manterys. tylko pod adresem: Zarząd „Ojczyzny“, Lwów. 


z Redakcyai Zarząd „Ojczyzny“, 
CARR Lwów, Piekarska 12. — Kraków, Długa |. 5. 


nE T OS DIA, a 


Krótki żywot ministeryalny. 


Jeszcze nie zagrzał się dobrze stołek mini- 
steryalny pod panem Hohenlohe, a już musiał 
z niego ustąpić. Oto urzędowa gazeta wiedeńska 


ogłosiła następujące odręczne pismo cesarza: 


Kochany ks. Hohenlohe-Schillingsfiirst! 
W załatwieniu wręczonej Mi prośby Pań- 


| skiej, widzę się spowodowanym przyjąć łaskawie 


dymisyę całego Mego gabinetu dla królestw i 

krajów, reprezentowanych w Radzie państwa. 

Do chwili utworzenia nowego gabinetu będziesz 

Pan, jakoteż wszyscy członkowie dotychczaso- 

wego gabinetu, prowadzić dalej urzędowanie. 
Wiedeń, 29 maja 1906. 


Franciszek Józef mp. Hohenlohe mp. 


Prośbę swą o uwolnienie go z urzędu ks. 
Hohenlohe wręczył cesarzowi w zeszłą niedzielę. 

Cóż się stało, że nowy naczelnik rządu 
tylko kilkanaście dni cieszył się swą władzą? 

Oto w niedzielę zjechał do Wiednia pre- 
zydent rządu węgierskiego dr. Wekerle, aby się 
ułożyć z rządem austryackim co do spraw wspól- 
nych. Chodziło głównie o ugodę cłową między 
Austryą i Węgrami. Wekerle zarządał, aby sejm 
węgierski mógł przyjąć taryię cłową jako samo- 


dzielną węgierską ustawę, zapewniając przytem, 
że nic nie zmieni z dotychczasowej taryfy, która 
bez przerwy trwać będzie do roku 1917. Wę- 
grom chodziło tylko o to, aby zadokumentować, 
że Węgrzy są całkiem niezależnem państwem i 
że dlatego taryfa cłowa zależy wyłącznie od uchwa- 
ły sejmu węgierskiego. 

Na to zaś nie zgodził się ks. Hohenlohe, 
cesarz jednak stanął po stronie węgierskiej, nie 
chcąc wywoływać nowego zatargu z Madziarami. 
Wskutek tego zaś Hohenlohe podał się do dy- 
misyi, którą też cesarz przyjął, polecając mu 
tylko sprawowanie urzędu do czasu mianowania 
nowego rządu. 

Tak więc Hohenlohe upadł z powodu za- 
targu z Węgrami. Wywołało to w Austryi, zwła- 
szcza wśród Niemców wielkie rozgoryczenie 
przeciw Węgrom. Austrya przywykła uważać 
Węgry jako swój kraj podległy, którym się rzą- 
dzi z Wiednia. Tymczasem Węgrzy pokazali, że 
tak wcale nie jest, że nie dadzą się rządzić 
z Wiednia, ani też wyzyskiwać przez Austryę. 
I to złości Austryackich Niemców. 

Ponieważ Rada państwa wybrała już dele- 
gacyę wspólną, więc powstało między stronni- 
ctwami żądanie. aby posłowie wybrani do dele- 
gacyi zrzekl się tego wyboru. Skutek byłby taki, 
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że delegacye wspólne nie mogłyby się zebrać, 
aby uchwalić wspalne wydatki na wojsko. Chcą 
więc zmusić przez to cesarza, aby cofnął ustęp- 
stwa, porobione Węgrom. 

W ten sposób zaostrza się spór między 
Austryą a Węgrami. 

Dla nas Polaków ta sprawa jest obojętną 
My z Węgrami nie mamy sprzecznych interesów, 
mają je natomiast Niemcy i Czesi, którzy swe 
towary do Węgier posyłają. My nie mamy więc 
żadnego interesu toczyć wojny z Węgrami. Prze- 
ciwnie walka węgierska osłabia panowanie w 
Austryi Niemców, a to nam tylko może być na 
rękę. Posłowie nasi nie powinni więc przykła- 
dać ręki do zwycięstwa Niemców i nie powinni 
cofać delegacyi wybranej z Koła polskiego. 

Jak się teraz ułożą w Austryi stosunki, tru- 
dno przewidzieć. W każdym razie z powodu 
zatargu z Węgrami sprawa reformy wyborczej 
znów się odwlecze. A była ona już ną dobrej 
drodze, gdyż na propozycye Hohenlohego pra- 
wie wszyscy się godzili. 


Reforma ustawy łowieckiej. 


W odpowiedzi na nasze wezwanie w Nr. 
21 otrzymaliśmy dotąd dwa listy w sprawie u- 
stawy łowieckiej. Dobrzeby było, aby i inni czy- 
telnicy wyrazili swoje zdanie w tej sprawie. 


Z PODHORZEC (pow. lwowski). 


Wiedzą wszyscy gospodarze i panowie, 
którzy posiadają grunta i sady, jak wielkie szko- 
dy wyrządzają zwierzęta dzikie i ptaki, których 
rozmnożenie się teraz jest ogromne; wrony, ga- 
wrony i katki strasznie niszczą zasiewy. Wiele 
się tak trafiało, że gospodarze na jednem polu 
i jednej wiosny po dwa razy siali, a ile po za- 
siewie ziarnia ptaki wy zbierają i zboża bywają 
całkiem rzadkie. Tak samo też i zwierzęta wiel- 
kie robią szkody , a nigdy nie zapłacone. Tam- 
tego lata zabrały lisy w naszej wsi do dwieście 
kur, a więc nie liczyć podług terażniejszej dro- 
żyzny mięsa, ale tylko po koronie za jedną kurę, 
to dwieście koron straty. No i któż te szkody 
żapłacił gospodarzom? Pan Bóg, bo kiedy się 
poskarzyli gospodarze panu, to on powiedział: 
zamknijcie tego lisa do stodoły i złapcie Ale 
jak go zamknąć, chyba by może do chleba za- 
wołać. Wielkie znowu szkody wyrządzają w zbo- 
żach sarny i zające; cztery do pięć razy wypło- 
. szona sarna lub rogacz z hreczki albo prosa, za 
godzinę znowu powraca i kłosy objada; wielu 
gospodarzy z hreczkii prosa tylko słómę wyko- 
szą, bo ziarno doszczętnie zostało zjedzone, a 
podatek zapłacić im każą. Tak samo szkody. od 
tych zwierząt ponoszą sady. 
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Więc my gospodarze włościanie żąda 
nowej ustawy łowieckiej, równej i nieodmienn: 


go na własność kawałek gruntu Jub ogrodu ze 
sadem, ażeby każdemu na własnym gruncie lub 
w sadzie bez przekroczenia granicy pańskiej, 
wolno było polować na zwierzynę i ptaki bez 
żadnej karty na broń lub certyfikatu, w oznaczo- 

nym czasie wedle ustawy; żeby wtedy nie po $ 
lować, kiedy zwierzyna się mnoży, sarny samice 
czyli łanie niech mają ochronę przez cały rok, 
tylko szkodliwe ptactwo i drapieżne zwierzęta 
żeby nie miały ochrony, żeby przez cały rok 
wolno było je tępić. Na gruntach zaś gminnych 
j lasach, żeby polowania nie były nikomu naj: 
mowane, tylko każdy, mający grunt, mógł na 
własnym i gminnym gruncie polować! Warunk 
zaś w ustawie tejże, aby zabezpieczały młodzie: 
przed wypadkami z bronią myśliwską, powinny 
być nastędujące: 1) żeby każdy broń trzymał © 
pod zamknięciem przed dziećmi; 2) ażeby każdy RE 
mężczyzna, niemający ośmnaście lat życia, nie 
mógł używać broni ani na zabawy, ani na pró- 
by, ani też na polowaniu. Oba zaś warunki 
winny być pod karą pieniężną i aresztem. A 
więc bracia gospodarze z całego kraju, z każdej 
wsi, zauważcie i napiszcie w tej sprawie do Re- 
dakcyi, domagając się równego prawa polowa- 
nia. 


Za pięćdziesięciu uczestników czytelni i go- 
spodarzy piszący Piotr Cichoński, z 


HUCISKO OLESKIE. 


My Polacy ze Złoczowskiego powiatu ze- 
brani na naradzie w Hucisku Oleskiem wyczyta- 
liśmy w Nr. 21 gazety „Ojczyzna“ o ustawie 
łowieckiej i jednomyślnie orzekamy : 7 
1) ustawa łowiecka powinna być wydana dla 

wszystkich, kto posiada na własność grunt, 
czy to największy obszar, czyli kto ma tylko 
najmniejszy kawałeczek na siebie intabulowa- A 
ny, ażeby wolno było każdemu po swoim 
gruncie ze strzelbą chodzić, swoim dzieciom: | | 
sługom, sąsiadom i t, d. ka 
2) Bez względu na żadne waifenpasy, bez zad- £ 
nych pozwoleństw od. starostwa. S 
3) ażeby każdemu wolno było wszelką zwierzy- 
nę i ptactwo na swoim gruncie strzelać, nie 
przekraczając nikomu granicy, chyba za do- 
zwoleniem właściciela gruntu. Wiemy o tem 
wszyscy, że panowie robią sobie tylko wycie 
czki z polowania, nie chcemy być przykrości: 
nikomu, więc należy w ustawie wymienić mie 
siące, w których wolno jakiegoś zwierza strze- 
lać, nie zatracając na zawsze płodu ;- to samo 
i na ptactwo. k: ja: 
4) Drapieżną zwierzynę i drapieżne ptactwo, żĘ% 
by, zawsze wolno strzelać przez cały rok. T 
5) W ustawie należy wymienić, że jeżeli ktos 


- przez nieumiejętrość lub nierostropność komuś 
chociaż nie umyślnie podstrzelił aks konia 

' lub kogoś zranił i t. d. podpada pod ciężkie 

` więzienie i zapłacenie kosztów odszkodowania: 

6) Zapłacenia za wyrządzoną szkodę przez zwie- 
rzynę nie uchwalać, bo wójt najczęściej staje 
po stronie leśniczego, a władza polityczna 
także po strótie panów obszarników, chłop 
niema pieniędzy na pozwy; wiemy o tem, że 
teraz, a zwłaszcza w Galicyi, któ smaruje, ten 
jedzie, tylko każdemu przyznać równe prawo 
polewania, wymienić miesiące, w których na 

_ jakiego źwierza wolno strzelać. 

_ 7) Ekwiwalenta gminy nie należy nikomu wynaj- 
mywać rid pałowanie, tylko żeby było dozwo- 
lone każdemu prawó polowania, kto tylko ma 
prawo przynależności do której gminy i w tej- 
że gminie zamieszkuje; wszak każdy opłaca 
za ekwiwalent podatek, albo jego ojciec, albo 
jego gospodarz. 

Chłop się bardzo prędko nauczy ustawy 
myśliwskiej, a kto nie będzie umiał, to głupiemu 
strzelby nie trza, bo zastrzeli siebie albo kogo. 

Przed kilkunastu laty mieliśmy bardzo wiel 
kie poparcie z drzew owocowych, teraz w ża- 
den sposób drzew owocowych dochować się 
nie można przez szkodliwe zwierzęta i to w ca- 
łej Galicyi wschodniej. Wiemy, że z teraźniejszej 
ustawy łowieckiej szerzy się iskra, z której każ- 
dej chwili może wielki ogień buchnąć, podbu- 
rzanie do strajków i t. d. więc Szanowna Reda- 
kcya raczy szeroko rozpisać o ustawie co do 
polowania, ażeby jak najprędzej teraźniejszą 
ustawę zniesiono, a nową wydano, jednakową 
dla wszystkich, a udusimy iskrę, z której ogień 
wielki wybuchnąć może, boć gospodarze cierpią 
wielkie krzywdy, po paręset kur rocznie lisy 
zabierają z jednej wsi, w sadach, w ogrodach 
mają gospodarze po 100 po 200 koron szkody, 
które nikt nie wynagradza. Chłopi uprawiają pola, 
sady, ogrody tylko dla pańskich zwierząt i wszy- 
scy na to narzekają. 

Kreśli tu 50 podpisanych 


Józef Czuchraj 


polski chłop z nad Bugu. 


Hucisko Oleskie, 22 maja 1906. 


Jak kupować ziemię? 
(Ciąg dalszy). 


Trzeba tylko, żeby spółka była dobrze 
zorganizowaną, na trwałych oparta podstawach. 
Bo tylko taka spółka dostanie tani i w dostate- 
cznej ilości kredyt, żeby mogła zapłacić od razu 
gotówką za kupione grunta. 


Z Z 
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Spółka parcelacyjna powinna więc być spół- 
ką udziałową, zarejestrowaną, z ograniczoną po- 
ręką. Członkowie spółki składają udziały takie, 
żeby kapitał, który się:z tych udziałów zbierze, 
c: na zapłacenie 1/4 kupna. Bo większej po- 
życzki jak do */, ceny kupna się nie dostanie. 
A trzeba przecież, żeby udziały wraz z pożyczką 
starczyły na zapłacenie całej ceny kupna. 

Zeby jednak pożyczkę tę dostać, musi bank, 
od którego się weżmie pożyczkę, n. p. Bank 
krajowy, wiedzieć, że mu pożyczka ta nie prze- 
padnie. Więc kaźdy z członków musi się zobo- 
wiązać, że za długi spółki ręczy swym majątkiem 
do czterokrotnej wysokości swego udziału. Dalej 
trzeba, żeby do spółki należeli tylko ci, co chcą 
kupić ziemię na własny użytek. Bo inaczej wkrę- 
ci się do spółki spekulant. 

Żeby temu zapobiedz, powinno być w sta- 
tucie spółki zastrzeżone, że każdy członek wkła- 
da tyle udziałów, wiele chce kupić morgów. 
A udział będzie wynosił jedną czwartą wartości 
morga ziemi. 

Przypuśćmy, spółka kupuje 200 morgów 
po 600 koron za morg. Udział więc będzie wy- 
nosił 150 koron. Kto zechce kupić morgę, ten 
wpłaci jeden udział, t. j. 150 koron; kto zaś 
zechce kupić 5 morgów, ten wniesie 5 udziałów, 
t. j. 750 koron. I nikomu nie będzie wolno 
więcej kupić jeno tyle, na wiele przy założeniu 
złożył udziałów, chyba że się na to zgodzi walne 
zgromadzenie, a któryś z członków mu swój 
udział odstąpi. 

Nie dość jednak, żeby spółka była na do- 
brych zasadach oparta. Trzeba jeszcze, żeby 
umiała jak się należy interes prowadzić, t. j. do- 
brze kupić grunta, sprawiedliwie je potem mię- 
dzy członków podzielić i na czas spłacić zacią- 
gniętą na kupno ziemi pożyczkę. 

Gdy gospodarze we wsi dowiedzą się, że 
właściciel obszaru dworskiego zamierza majątek 
swój w całości, albo też część jego sprzedać, 
powinni oni natychmiast nie zwlekając zebrać 
się i naradzić nad tem, żeby kupić ziemię od 
dworu, zanim ją kupi spekulant. - 

Gdzie jest Spółka Raiffensenowska, tam za- 
rząd tej Spółki, a gdzieby jej nie było tam za- 
rząd kółka rolniczego albo czytelni Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, powinien oczywiście w pierwszym 
rzędzie o tem pamiętać i w czas zebrać na na- 
radę gospodarzy, żeby sprawy nie przespać! 
Ale, jakby nikt inny nie zrobił początku, to może 
z inicyatywą każdy członek dobrej woli wystąpić. 
Mniejsza bowiem, kto rzecz zapoczątkuje, byle 
doszła skutku. 

Zebrani gospodarze powinni wybrać z po- 
śród siebie parę zaufanych osób dla przedwstę- 
pnego porozumienia się z właścicielem folwarku 
i wywiedzenia się, po czemu żąda za ziemię 
i wiele chciałby jej sprzedać. 
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Jak się zaś okaże z wywiadów, że warun- 
ki kupna są przystępne, wtedy należy nie zwleka- 
jąc przystąpić do zawiązania spółki. 

W tym celu trzeba jednak nasamprzód skło- 
ni¢ do przystąpienia do spółki tylu gospodarzy, 
żeby między siebie cały kupowany grunt roze- 
brali. Bo Spółka może tylko swoim członkom 
odsprzedawać nabyte grunta. Inaczej nie byłaby 
to spółka kupujących dla siebie ziemię włościan, 
lecz spółka handlarzy ziemią. 

Lecz nie należy też i zbyt wielu członków 
do spółki przyciągać. Bo przecież każdy członek 
spółki musi mieć prawo nabycia dla siebie czę- 
ści kupowanych przez Spółkę gruntów. A jak 
będzie za wielu członków, to nie starczy na 
wszystkich tego gruntu. co go spółka nabędzie 
i ledwo po mordze albo i mniej wypadnie na 
członka. Lecz w takim razie Spółka chybiłaby 
całkiem swego celu. Zawiązywała się ona prze- 
cie po to właśnie, żeby gospodurze nabywając 
spółkowo ziemie taniej, aniżeliby spekulant 
z nich zdarł, mogli ziemi tej więcej dokupić, 
a nie okruszyny jeno, co mała potem z tego po- 
ciecha, boś pieniędzy dużo wydał, a gruntu ci 
przybyło tyle co nic. 

Więc zawiązując Spółkę trzeba oczywiście 
starać się o to, żeby do Spółki przystąpiło dość 
gospodarzy tak, aby mogli cały kupowany grunt 
rozebrać, ale znów nie za wiele, żeby na każde- 
go wypadło przynajmniej po kilka morgów. tak, 
aby ten kto przy pomocy Spółki gruntu sobie 
dokupi, stał się przez to naprawdę samoistnym 
gospodarzem, panem u siebie, co nie potrzebu- 
je chodzić na zarobki, obcym się wysługiwać, 
bo mu własne gospodarstwo na życie starczy. 

Kiedy już dość członków do Spółki się 
zgłosi i każdy z nich oświadczy, wieleby chciał 
gruntu dokupić, to należy o jedno jeszcze mię- 
dzy sobą się porozumieć, a mianowicie żeby 
grunta swe między sobą pokomasować. Wielka 
to bowiem strata dla naszych gospodarstw stąd 
płynie, że je mamy zazwyczaj rozrzucone w kil- 
ku albo i kilkunastu kawałkach, nieraz w odległo- 
ści paru kilometrów od siebie. Wieleż to z tego 
powodu . straty czasu, wieleż niedogodności 
w gospodarstwie; ani porządnego płodozmianu 
nie można zaprowadzić na takich porozrzucanych 
poleikach, ani wody odprowadzić ze swego 
gruntu, bo by ją trzeba puścić na pole sąsiada, 
ani porządnie nawet uprawić tych wąziuchnych 
a długich pasków, gdzie nawet wozem nie za- 
wróci. A co to spraw, sporów, procesów mię- 
dzy sąsiadami o przejazd, o woranie się, o szko- 
dę wszelaką. Nie będzie zaś temu końca, póki 
nie będziemy mieli skomasowanych gospodarstw. 
I samego gruntu też przecie szkoda, co go się 
tyle marnuje na miedze. 

Gdy jednak gospodarz, który ma swe go- 
spodarstwo w kilku kawałkach na jednym końcu 
gminy, dokupi roli z folwarku graniczącego 
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z gminą od drugiego końca, to się jego warun- 
ki gospodarcze jeszcze pogorszą. A choćby 
i niezbyt daleko od swoich gruntów nabył przy 
parcelacyi ziemię, to i tak będzia miał więcej 
niż dotychczas rozrzucone gospodarstwo. A wiele 
to tej kupionej za drogi pieniądz ziemi pójdzie 
znów pod miedze i pod dróżki, żeby każdy 
mógł mieć do swego pola dojazd. 

Więc kiedy się już poświęca znaczne pie- 
niądze na to, żeby powiększyć swe gospodar- 
stwo, to należy tak wszysko urządzić, żeby na 
tem dokupniu nic nie stracić, ale także zyskać. 
Na to jest wszakże ta tylko rada, żeby z dokup- 
nem gruntu połączyć komasacyę. 

Jakże to zrobić ? 

Rzecz to nie trudna. | w niejednej już gmi- 
nie włościanie sami własnym swym rozumem 
bez niczyjej rady potrafili, przy parcelacyi po- 
zamieniać między sobą swe grunta tak, iż każdy 
potem miał swą posiadłość w jednym tylko ka- 
wałku, a najwięcej w dwóch częściach. 

Tem łatwiej zaś przyjdzie przeprowadzić 
taką zamianę Spółce. Trzęba tylko żeby człon- 
kowie Spółki zgodzili się Spółce, do której przy- 
stępują odstąpić swoje dotychczasowe grunta po 
umówionej cenie. W ten sposób Spółka nabędzie 
nie tyiko te grunta, które kupi od dworu, lecz 
jednocześnie i dotychczasowe grunta swych 
członków. Oczywiście za te ostatnie nie potrze- . 
buje Spółka płacić swym członkom gotówką, bo 
w zamian tego co od nich kupiła, da im potem 
przy podziale w innem miejscu ziemię, Mając 
zaś w ten sposób, na wspólną własność i nowo 
nabyte grunta dworskie i dotychczasowe swoje 
grunta, członkowie Spółki podzielą następnie 
między sobą całyj ten obszar tak, żeby każdy 
otrzymał możliwie w jednym kawałku swą po- 
siadłośc. Oczywiście nie zawsze może się to 
w zupełności udać. Bo jeżeli dotychczasowe 
grunta członków do siebie nie przylęgają tak, 
żeby można było połączyć je w większe pola, 
to jednak przynajmniej połowa członków Spółki 
dost»nie skomasowane zupełnie posiadłości, 
a reszta jeśli i w kilku kawałkach, to w bllzkości 
od siebie leżących. 

Te rzeczy należy omówić naprzód, oczy- 
wiście nie w szczegółach, nie rostrzygając z góry 
jaki kto kawałek, dostanie ale w zasadzie żeby było 
wiadomo, że wszyscy członkowie zgadzają się 
na skomasowanie swych posiadłości i że rozbio 


rą między siebię cały kupowany obszar grun- ` 


tów. 

Żeby zaś nie było potem zawodów, że któ- 
ryś z członków obiecał kupić więcej morgów, 
a potem się rozmyślił i bierze mniej, a Spółka * 
nie wie co z tą pozostającą resztą zrobić, -albo / 
też sporów i kłótni o to, że ten albo ów chce 
więcej kupić, niźli przedtem oświadczał, w statu- 
cie Spółki musi być wyraźnie powiedziane, że 
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każdy członek musi złożyć najmniej jeden udział, 
w wysokości !/, ceny po jakiej przeciętnie Spół- 
ka za morg kupowanej ziemi płaci. Wiele kto 
złożył udziałów — tyle ma prawo morgów ku- 
pić od Spółki. Ani mniej, ani więcej, chyba że 
mu któryś z członków odstąpi swój udział 
i Walne zgromadzenie się zgodzi. A jakby czło- 
nek nie chciał kupić tyle morgów na wiele zło- 
żył udziałów, to mu udział przepada. 

Z udziałów tych zbierze się zadatek w wy- 
sokości 1⁄4 ceny kupna, który zarząd wypłaci 
właścicielowi, gdy umowa zostanie już z nim za- 
warta i Spółka dostanie od Banku krajowego 
obietnicę pożyczki na kupienie posiadłości. którą 
zamierza nabyć. Ponieważ zaś członkowie ręczyć 
- będą swym majątkiem co najmniej do czterokro- 

 tnej wysokości swych udziałów, a oprócz tego 
Spółka ofiaruje Bankowi zapewnienie hipoteczne 
na nabywanej przy pomocy pożyczki banku po- 
siadłości, więc Bank będzie mógł bez ryzyka 
dopożyczyć Spółce brakujące jej do ceny kupna 
8/, tej ceny. 

Oczywiście jednak zarząd Spółki może 
podpisać w imieniu Spółki kontrakt kupna i za- 
= płacić przy kontrakcie zadatek dopiero wtedy, 
jak już uzyska od Banku promesę, t. j. obietnicę 
potrzebnej pożyczki. W przeciwnym bowiem 
razie Spółka mogłaby się nerazić łatwo na utratę 
zapłaconego zadatku, jakby potem nie mogła na 
czas reszty ceny kupna zapłacić. 

Gdy jednak otrzyma Spółka poprzód obie- 
tnicę pożyczki, to nie należy zwlekać z zawarciem 
kontraktu, żeby jakt spekulant nie podbił ceny 
i nie ubiegł Spółki. 

Pożyczka udzielona przez Bank zostanie 
wypłacona do rąk poprzedniego właściciela po- 
siadiości nabywanej przez Spółkę przy intabulo- 
waniu na rzecz Spółki tej posiadłości, przyczem 
jednak Bank zapewni sobie na hipotece tej po- 
siadłości pożyczoną Spółce sumę. 

W ten sposób Spółka kupiła już posiadłość, 
dla nabycia której się zawiązała i ma ją na swo- 
ją własność w księgach gruntowych zapisaną. 
Na posiadłości tej cięży zaciągnięty w Banku 
diug, równający się *%/, ceny kupna. Przypuśćmy, 
że Spółka kupiła 200 morgów po 600 koron 
morg, czyli razem za 120.000 koron. Że jednak 
na zapłacenie tej sumy miała ona swoich pienię- 
dzy z zebranych od członków udziałów tylko 
30 tysięcy, więc musiała zaciągnąć pożyczkę 
w Banku 90 tysięcy. I te 90 tysięcy długu Spólł- 
ka zapewniła Bankowi na hipotece kupionej przez 
się posiadłości. 

(D. k. n.) 
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Dla świętej ziemi. 
Napisał SEWER. 


— Nie dam — powtórzyła z mocą, nabie- 
rając odwagi. 

— Chcesz zgorszenia we wsi i hańby 
dziewczyny? 

— Nic jej nie będzie, a ja nię dam. 

— Milcz! — krzyknął ksiądz, stara struchla- 
ła i przykucnęła do ziemi — Milcz, bo ja tu 
stróż praw boskich. Oddasz dziecku trzeci- 
znę, co? i 

Stara przestraszona milczała, wreszcie po 
chwili wyszeptała cicho. 

— Dam.... 

Ksiądz mówił dalej : 

— Jedyne dziecko krzywdzić! Gospodynie, 
co na dwóch morgach siedzą, jeszcze dzielą si 
po połowie z dziećmi... 3 

Przestał, odpoczął, otarł chustką czoło, od- 
wrócił się do okna i uśmiechnął, rad ze zwycię- 
stwa i odniesionego tryumfu. 

— Dzieci przysłać mi w sobotę, zapowiedzi 
ogłoszę w niedzielę. 

Uchylił drzwi od kuchni. 

— Piotrek, wina i kieliszki. 

Za chwilę wtoczył się pucołowaty chłopak 
w ogromnych, starych jegomości butach, niosąc 
na czerwonej tacy butelkę wina i trzy kie- 
liszki. 

— Siadajcie, matko — przemówił proboszcz 
serdecznie — siadajcie wójcie. 

Nalał kieliszki, podając je swym gościom, 
dla siebie zatrzymał trzeci, siadł na fotelu i za- 
częła się pogwarka, jak gdyby przed chwilą ża- 
dnej burzy nie było. Guliczka odzyskała swobo* 
dę i wymowę. Rozprawiano o urodzajach, go- 
spodarstwie i zaszłych wypadkach w gminie. 
Stara była dumna z tego, że siedzi obok księdza 
i pije z nim wino. Pierwszy raz w życiu spotkał 
ją ten zaszczyt. 

Kum i kuma w zgodzie wracali do domu, 
radząc o przyszłości swych dzieci. Pod figurą 
żegnali się, ściskając sobie ręce i całując ramio- 
na. Kuma poszła na olszowe krzaki do domu, 
wójt skręcił na lipowy gościniec. 

Zamyślona i poważna, Guliczka szła do 
domu, rada, że ją uwolniono od wpływu kusego 
i skąpstwo odegnano. Dochodziła do łąki, gdy 
z drugiej strony krzaków rozległ się piekielny 
śmiech, Zadygotała i obejrzała się. Na koniu sie- 
dział Antek, prowadząc na uździenicy drugiego. 

— Matusiu, a kiedy nasze wesele? — za- 
pytał i znowu rozśmiał się piekielnie. 

Stara pogroziła mu pięścią i poleciała jak 
szalona do chaty. Gonił ją piekielny Śmiech 
Antka. 

— La czegoś skłamała, że tego wisielca 
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nie było wczoraj we wsi? —  pochwyciła 
dziewczynę za gardło — La czego? — la 
czego? 
Palce starej wpijały się w szyję Maryny. 
Dziewczyna wyrwała się i uciekła, stara 


rzuciła za nią nieckę z zagniecionemi kluska-. 


mi. 

— Za mój wstyd, za dziesięć morgów coś 
mi wydarła, niech się przynajmniej ucieszę i skó- 
rę z ciebie zedrę. 

Maryna, stojąc za płotem, oniemiała ze 
strachu. 

— Wracaj! — krzyknęła ochrypłym głosem, 
lecz dziewczyna pobiegła do stryjny. 

Stara zmęczona usiadła i, oddychając głę- 
boko, sapała. 

— jeżeli to było umówione, zapłacicie mi 
za wszystko... Nie dam — zawołała — i cóż 
mi zrobią ? 

Tymczasem wójt szedł powoli, miarowym 
krokiem i uśmiechał się, rad z siebie, a dziwo- 
wał się rozumowi i odwadze jegomościa. 

— Baba przejrzała. Załowała, bo i miała 
czego. Dziesięć morgów od Szymkowej miedzy, 
to ino cebulę sadzić! Po śmierci starej Grześ 
zabierze wszystko, i po mojej wszystko. Gospo - 
dyni zostawię chatę i dwie morgi. Dopiero ci 
to mój jedynak będzie pan, wielgi pan. 

„Rozśmiał się głośno, lecz śmiech jego za- 
głuszyły wrzaski, dolatujące od strony wsi. Przy- 
śpieszył kroku, krzyki i przekleństwa wzmagały 
się, rosły, olbrzymiały. Zdaleka widać było chy- 
lącą się chacinę kumci, obok niej gromadkę 
ludzi. 

— Pewno moja breweryje wyprawia !..... 

- Przestraszony zaczął biedz. Po -chwili sta- 
nął dla złapania powietrza i słuchał... Wrzawa 
rosła, wśród niej rozeznał głos żony, lecz jeszcze 
wyrazów nie mógł rozróżnić. 

— Niech się baby wykrzyczą, przyjdę na 
czas, 

Szedł dalej wolno, przystając co parę kro- 
ków i nasłuchując. 

Krzyczały, wójtowa i kumcia, przekleństwa 
mięszały się, piekielny śmiech wydobywał się 
i nikł wspowodzi wyrazów. Raptem wszystko 
ucichło, wójtowi sercę zabiło ze strachu, biegł 
jak opętany na ratunek żonie. 

— Gdy baby przestają krzyczeć, to już 
żle | 

Zdyszany oparł się o płot, patrzał. Między 
kumcią a wójtową stanęła Hanuś blada, z zaci- 
śniętemi ustami. Palce jej kurczowo zamknęły 
się w pięście, gniew dławił ją za gardło, z cięż- 
kością oddychała. Kumy patrzały zaciekawione. 
Dziewczyna zaczęła powoli tamowanym ze wzru- 
szenia głosem : 

— Ja nie potrzebuję waszego chłopaka, 
chwyćcie go za łeb i ciągnijcie do świdrów. 
Będzie miał świdry, ale się będzie kąpał w roz- 


topionem sadle. Ja go nie ciągnę, ja go nie wa- 
bię do siebie, dla takiego kpa dosyć Świdrów.... 
niech się ich naje. bo mu za to zapłacą, a ode- 
mnie wara! — Słyszysz, staral — krzyknęła 
strasznym głosem — wara!.. I jak kiej wlezie do 
mej chaty, to mu siekierą łeb rozwalę, a jak ty 


piśniesz jeszcze jedno słowo, to cię tak zmaluję: 


pięścią w pysk, że zęby tu, na tej trawie pora- 
chujesz. ` 


Postąpiła krok naprzód. Kumcla pochwy- ` 


ciła dziewczynę. W tej chwili wójt pocichu do- 
biegł i złapał rękami jak w żelazne kleszcze ra- 
miona Bin z gniewu żony. 

Słyszałeś, jak ta szelma twoją babę 


poniźwiera! — wrzasnęła do męża. 
— jeszcze raz parę z gęby wypuść, to ci 
ją zamknę, aż popamiętasz — rzekł spokojnie 


wójt, lecz z taką siłą, że kobieta struchlała, za- 
milkła i jak dziecko posłuszna poszła, prowa- 
dzona przez męża do domu. Kumy patrzyły za 
nią i uśmiechały się szydersko. Na placu została 
tryumiująca Hanuś Otoczyły ją kobiety, kumcia 
ją po gładkiej twarzy głaskała. 


— Uspokój się, moja rybko złocista. Już 


cię WA napastować nie „będą, ani stara, ani 


takiej prawdy — dorzuciła hakóda: 
— Bo nie! Dla takiego, z przeproszeniem, 
kpa, dosyć świdrów. Za świdry będą mu lać 


w gardło samą omastę — dodała gospodyni 


z sąsiedniej chaty. 

Kumy w śmiech, kumcia za nimi. Rozśmia- 
ła się i Hanuś. Wśród wesołej pogwarki gospo- 
aye g się rozeszły, kumcia z Hanusią wróciły do 
izby. 

— A zkądżeś się, moje dziecko, dowie- 
działa, że wójtowa krzyki wyprawia ? 

— Rozlegało się po całej wsi. 

— Nauczyłaś babę rozumu. 


Dziewczyna powtórnie zbladła i pięścią za- 
częła wygrażać. 

— Moja Hanuś, dajno pokój zemście i gnie- 
wom, lepiej trzeba się obejrzeć za drugim chło- 
pakiem. 

— Mam ich potąd — pokazała na szyję. 
— Każdy się sprzeda za głupią morge grun- 
tu. 

Kumcia zmiarkowała, że rozdrażnienie 
dziewczyny jest wielkie a żal zbyt świeży, dla, 
tego zamilkła, odkładając na później naradę. 

Po zachodzie słońca, przed samą :wiecze- 
rzą, wójt spokojnie lecz ze stanowczością po- 
patrzał na syna. Chłopcu od tych spojrzeń gorą- 
co się zrobiło. Słyszał od ludzi, jako Hanka 
obiecywała jego matkę lunąć w "pysk, że zęby 
po trawie rachować będzie. Oburzony był na 
dziewczynę, a skruszony w obec rodziców. 
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Wystyrkacz — mówił wójt — groził 
ej matce, że ją spierze, słyszysz? — dodał 
cho głosem, podobnym do ryku. 

. — Słycham - szepnął chłopak. 

— A teraz ubieraj się odświętnie. 


(C. d. n.) 


Posłowie do Dumy z Kieleckiego. 


Mateusz Manterys. 
(Do obrazka w nagłówku). 


Jest gospodarzem w Pojałowicach w pow. 
echowskim. Jest to wspaniały przedstawiciel 
mi krakowskiej po drugiej stronie kordonu. 
cy to jak on tworzyli szeregi kosynierów ko- 
mszkowskich i późniejszych, na których samo 
imię drżeli Moskale. Manterys liczy 40 lat ży- 
= ©ia, jest doskonałym mowcą i zasłużonym pra- 

 eownikiem na polu narodowem. Służąc w 
= wojsku rosyjskiem prowadził wśród żołnierzy 
Polaków propagandę narodową i za to siedział 
w więzieniu w Petersburgu. ostatnich czasach 
wielce się zasłużył w walce o wprowadzenie ję- 
zyka polskiego w urzędowaniu gminnem. Nale- 
ży on do stronnictwa demokratyczno-narodowego. 
= Po jego wyborze na posła zasłużony poeta 
- Laskowski napisał wiersz na jego cześć, który 
tu przytaczamy. 


- Mateuszowi Manterysowi 
Posłowi ziemi miechowskiej. 


Z czem inni pójdą w nową drogę — 
Nie wiem, nie zgadnę, jeno wierze.,. 
` Lecz tobie Chłopie, chcę i mogę 

= Oddać najświętsze swe pacierze, 

Byś je pod białą wziął sukmanę 

I niósł z własnemi — nieskalane. 


Pierś ci odkryję całą, nagą, 
Byś ją przeorał do calizny 
| brał — i chłopską zważył wagą 
Wszystko co we mnie jest z Ojczyzny, 
Wszystko com kochał najgoręcej, 
Od pierworodnej łzy dziecięcej ! 


Dam oi te pierwsze jutrznie — lata, 

Gdym przy opłotnym stawał chruscie, 

I duszą stał, gdzie nizka chata, 

A duszę miał, jak na odpuście, 

Jak wniebowziętą | 
A > Serce biło, 


am ci tych rojeń pierś otwartą, 
> na Łobzowskie biegły błonie 


I przyklękały z dziejów kartą ; 
Przed tym, co w Chłopskiej był koronie, 
Z wielkim, korzącym krzykiem bólu, 
Wielkim, jak ziemia: Wróć nam, Królu! 


Dam Ci Maj! Majów stulecie ! 

Dam (i tę Wiosnę, co wiek trwała, 
O której śniłem małe dziecię, 

Co się w marzeniach odradzała 

Co rok, łzą szezerą, krwią ofiarną, 
Jak to posiane w rolę ziarno | 


Dam Ci... nie moje, ale nasze... 

Dam Racławickie Ci pagórki ! 

Gdy ranne słońce je przepasze 

Zorzą — ubierze w złote chmurki, 
Gdy brzask wśródpolną idzie dróżką, 
Jak Anioł z mieczem! jb Kościuszko | 


Dam Ci o Chłopie. w nową drogę 
To, eo choć moje, lecz bez siły, 
Czego podźwignąć sam nie mogę, 
To, co już poszło za mogiły, 

To, z czego jeno śmierć uleczy — 
I własne dzieci dam twej pieczy ! 


Dam Ci tę przyszłość, którą marzę | 
Polskę Ci daję! Polskę Ludu! 


Polskę, co z ducha ma ołtarze, 


wiątnice z pracy, krzyże cudu / 
Boś Ty kapłanem przyszłej chwały | 
Ty, Chłopie polski! Orle biały ! 


Kazimierz Laskowski. 


Odpowiedź Manterysa. 


Za wolą Bożą, z rozkazu mego 

Ludu, ruszyłem w kraj cudzy, 
Aby przyłożyć rękę do tego, 

Com zwał „Ojezyzną*, jak drudzy, 


Jak drudzy! Bowiem, gdyby nie oni 
W sercu mem wiarę rozgrzali, — 
Nie znałbym ludu, Orła, Pogoni! 
Oni to wszystko mi dali. 


Poeto ludu! Tyś między nimi! 
Tobie pierwszeństwo oddaję : 

Tyś kazał kochać pieśniami swemi 
Lechitów prastare kraje! 


Tyś rzucił iskre pod nizką strzechę, 
__ Która już silnie dziś płonie ; 
W troskach w tej pieśni mamy pociechę 
Na swym ojezystym zagonie ! 


Pieśni nam trzeba, słowa żywego, 
Przykładu zawsze i wszędzie — 

A wtenczas staną u celu swego. 

} Wszystkie sukmany łabędze ! 
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Więc śpiewaj, aby kraj krwią zroszony 
Martwym ugorem nie leżał — 
Lecz żeby wydał obfite plony 
I wszystkim wbród je wymierzał. 


Mateusz Manterys. 


Teofil Waligórski. 


Ma lat 40, mieszka w Olkuskiem, gdzie 
zarządza Ojcowem. Jest to jeden z najzasłużeń- 
szych przywódców stronnictwa demokratyczno- 
narodowego, w którem od lat kilkunastu praco- 
wał z oddaniem się bezgranicznem. W twardych 
czasach naszego życia społecznego i polityczne- 
go skupiał naokoło siebie gorące serca i ludzi 
umiejących się poświęcać, zapraszał icli do czar- 
nej, niewpływowej, niebłyskotliwej pracy nad 
ludem, a później, gdy uświadomienie ludu coraz 
większe robiło postępy, gdy można było się 
już na kimś oprzeć, Waligórski był jednym z 
najwybitniejszych kierowników polityki stron- 
nictwa. 

Człowiek nieposzlakowanej uczciwości i o- 
gromnego serca przy jednoczesnej mocy chara- 
kteru i umiejętności zapanowania nad tempera- 
mentem, był przykładem dla towarzyszów tru- 
dnej i mozolnej pracy. Posel Waligórski odzna- 
cza się znakomitą wymową i porywa słuchaczów 
swem uczuciem. Jako wybitny członek stronni- 
otwa używany był przez nie do najzawilszych 
spraw politycznych. Nie było ani jednej sprawy 
mającej dla naszego kraju wagę polityczną, w 
której by nie brał udziału. 

Posiadając stosunki na Litwie, miał tam 
ogromne wpływy i on to bezwątpienia był tam 
dźwignią naszego stronnictwa. 
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Jako poseł, Teofil Waligórski wniesie zna- 
jomosć potrzeb kraju, nader wrażliwe odcezuwa- 
nie nastroju panującego w Królestwie i psycho- 
logii naszego narodu, niezłomność zasad, wysoki 
takt i wybitny zmysł polityczny, niezmierną ła- 
twość orjentowania się w najzawilszych spra- 
wach politycznych, wiarę w siły nasze, ukocha- 
nie tych celów, dla osiągnięcia których tyle lat 
bezimiennie pracował. 


Listy od przyjaciół. 


Z Tarnobrzeskiego. 

Konstytucya Trzeciego Maja to jedna z naj- 
droższych pamiątek narodowych. 

Czynem tym bowiem dowiódł naród pol- 
ski o swej żywotności o siłach własnych do ży- 
cia, — zakładając niejako aktem tem trwałe fun- 
damenta, pomyślnego rozwoju naszej  ojczy- 
zny. > 

Niestety, żli ludzie, wyrodni synowie, wy- 
chowani na łonie swej Matki — Ojczyzny a za- 
przedani wrogom ciałem i duszą uknuli spisek 
a występując rzekomo w obronie złotej wolno- 
ści sprowadzili carową Katarzynę oddając Matkę 
swą w szpony tyraństwa i niewoli 

Powstał wtedy Kościuszko wezwał cały na- 
ród, wezwał lud włościański aby spieszył z po- 
mocą, ratunkiem, aby bronił matki Ojczyzny, 
która rażona śmiertelnemi ciosami wrogich 
oprawców w konwulsyjnych drganiach dogory- 
wała. 

I chociaż wysiłki te jak również i później- 
sze nie zdołały powołać Jej do życia — to je-- 
dnak p.awdziwą chlubą okryły karty dziejów 
naszych. Lud włościański bowiem dał wówczas 
dowód przez Bartosza Głowackiego i kosynie- 
rów że zarówno z innymi stany kocha prawdzi- 
wie Polskę ojczyznę swoją i więcej ją ceni nad 
wszystko nawet nad życie swoje. 

Oczy wszystki ludzi kochających Ojczyznę 
i pragnących Jej wyzwolenia zwróciły się , odtąd 
na lud wiejski, oczekując od niego Jej odro- 
dzenia. 

Nadzieje te nie zawodzą, Lud garnie się 
do oświaty a uświadamiając się walczy uzyskując 
coraz to lepsze i swobodniejsze prawa. lak po- 
stępują nasi bracia włościanie pod Moskalem tak 
pod Prusakiem. 

U nas niestety w Galicyi rzecz się przed- 
stawia inaczej, lud bałamucony przez podłych 
agitatorów, którzy zamiast zgody jedności i bra- 
terskiej miłości sieją waśń społeczną zamiast ’ 
prawdziwej oświaty roznamiętniają jedynie lud 
do walki politycznej — dążąc do wytworzenia 
pewnego rodzaju kastowości chłopskiej, 


Kongres wiedeński. w r. 1815. 
na którym utworzono dzisiejsze Królestwo polskie pod berłem carów rosyjskich. (Patrz 


artykuł w Nr. 22). 
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‘Smutno doprawdy. Przed oczami staje nam 
chwila podobna do tamtej przed stu laty. — Jak 
bowiem tam w chwili kiedy nad Ojczyzną zaja- 
88 śniała lepsza przyszłość, garstka podłych zaprzań- 
BP ców występując rzekomo w obronie swojej zło- 
E. tej wolności udała się o pomoc do obcego 
3 i wrogiego rządu tak dzisiaj kiedy oto zajaśniał 
tej nasziej części Polski promień jutrzeńki wol- 
ności, znachodzą się nikczemni ludzie którzy na 
gwałt starają się utrzymać niewoli kajdany, wy- 
stępując rzekomo w obronie powszechnego 
bezpośredniego równego i tajnego prawa wy- 


wg borczego. 

Ja Dużo p. Stapiński wypisuje o tem nowem 
3 i tak rzekomo błogosławionem równem prawie 
8 wyborczem w „Przyjacielu*, zapomina jednak 


jakoś wspomnieć o tem, że ono rzeczewiście 
równem według projektu p. Gaucza nie jest, 
bo głos jednego jakiego łapserdaka niemieckiego 
równa się niema 3 głosom gospodarzy naszych. 

Dziwne to jeszcze bardziej że p. Stapiński 
nie wspomina jakoś nic czytelnikom „Przyjaciela* 
E o bardziej demokratycznej reformie wyborczej 
4 do Sejmu, która wraz ze samodzielnością kraju by- 
B: łaby rzeczywiście postępową, ale na gwałt stara 

à się utrzymać centralizm. 

Trudno wysługując się rządowi pisać praw- 
dy nie może boby popadł w niełaskę. — Czy 
taki człowiek ma sumienie, ma czucie polskiego 
obywatela, osądźcie bracia. 

Swięcąc rocznicę Majową weźmy się bracia 
do czynu, do pracy, w zgodzie, miłości i jedno- 
ści pospieszajmy wszyscy społem do naprawy 
okrętu Ojczyzny „który wszystkich nas niesie, 
w którem wszystko mamy, co mamy* 

Jan Kaczak włościanin z Kaczaków. 
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Sprawy polskie. 


W zaborze austryackim. 


Nowy projekt reformy wyborczej. Strajki rolne. 
Na posiedzeniu Izby posłów z dnia 22 bm. 
przedstawił prezydent ministrów ks. Hohenlohe 
nowy projekt rządowy reformy wyborczej. 
Projekt ten zasadza się na tem, że ogólna 
liczba posłów podniesioną zostaje o 49, czyli 
razem wchodzić ma do parlamentu 495 posłów. 
Z 40 dodatkowych mandatów 14 przypada na 
Galicyę, która według tego projektu wybierać 
ma 102 posłów, z czego 70 przypadałoby na 
okręgi wiejskie. 32 na miejskie. Okręgi wiejskie 
= w Galicyi wschodniej wybierać mają, jak w daw- 
nym projekcie br. Gautscha, po 2 posłów, wy- 
borcy zaś mają jeden głos, tak że głosować 
mogą tylko na jednego kandydata. 


« 
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O wyborze kandydata wiekszości stanowi 
50 procent oddanych głosów, o wyborze kandy- 


data mniejszości 25 procent. Dawny projekt 
Gautschowski postanawiał, że o wyborze kandy- 
data mniejszości, stanowi 34 procent oddanych 
głosów, obecny projekt zgadza się na 25 pro- 
cent. 

W ten sposób zabezpieczona jest mniej- 
szość polska w (ralicyi wschodniej, tak, że na 
pewno liczyć można, iż z tej części kraju wy- 
branych zostanie około 10 posłów polskich z o- 
kręgów wiejskich. 

Te doniosłe zmiany w projekcie rządowym 
reformy wyborczej mamy do zawdzięczenia wy- 
trwałemu stanowisku Koła polskiego. 

Mimo powiększenia liczby mandatów z ga- 
licyi do 102, z czego Rusinom przypadnie około 
28 mandatów, Koło polskie nie godzi się jeszcze 
w zupełności na projekt rządowy, gdyż chodzi 
o wywalczenie jeszcze jednego mandatu polskie- 
go na Ślązku i jednego na Bukowinie, a dalej 
o rozszerzenie autonomii kraju. Na te żądania 
Koła polskiego rząd się też najprawdopodobniej 
zgodzi, tak, że dziś już Koło poiskie nie stoi na 


przeszkodzie uchwaleniu reformy wyborczej, na ~ 


którą nie godziło się dotąd dlatego, że ona za- 
grażała interesom narodowym polskim w Qa- 
licyi. 

Strajki rolne, o których pisaliśmy 
ostatnim razem, nie przybierają dotąd szerszych 
rozmiarów, a nawet tam gdzie były, ustają. Nie 
wiadomo czemu to należy przypisać, gdyż Rusi- 
ni chwalili się bardzo głośno, że mają wszystko 
do masowych strajków rolnych przygotowane. 
Może poznali strajkowi prowodyrzy ruscy całą 
bezczelność swojej roboty, ponieważ Rusini zy - 
skują ze wszystkich ludów Austryi na reformie 
wyborczej najwięcej, zyskują 19 -20 mandatów, 
kiedy dotąd posiadali tylko 8 mandatów. Tak 
więc robienie strajków politycznych z okazyi re- 
formy wyborczej ze strony Rusinów nie ma naj- 
mniejszego celu. 


W zaborze pruskim. 


Debaty w sejmie pruskim. Wybory w Bytomsko- 
Tarnogórskiem. Ze „Straży“. 


W sejmie pruskim przedłożono niedawno 
projekt ulepszenia szkolnictwa. Dla Polaków ten 
projekt nic nowego nie wprowadza, ponieważ 
sejm, hołdując zasudzie „ausrotten* zjeść Pola- 
ków, w przedłożonej ustawie o szkołach wyłą- 
czył Wielkie Księstwo Poznańskie i Górny Sląsk. 
O ile wnosić należy, nowe to prawo podniesie 
stan szkolnictwa i postawi je na stopniu najnow- 
szych wymagań u cywilizowanych narodów, ale 
wszystko to będzie tylko dla Niemców. Dla Po- 
laków zaś nic, jeno ogłupianie dzieci, pruski 


ucisk i pruski bat. Dopominali się posłowie pol- - 


scy o swe prawa, ale bez skutku. = 


z 
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~ Z początkiem czerwca rozegra się w okrę- 


_ gu Bytomsko-tarnogórskim na Górnym Śląsku 


walka wyborcza. Polscy narodowcy wydali ode- 
zwę do polskiego ludu pracującego, aby głoso- 
wał za kandydaturą Napieralskiego, redaktora 
„Katolika. Po raz to pierwszy cały lud polski 
stanie do walki wyborczej z Niemcami; przed- 
tem bowiem na Polaka głosowała tylko część 
tego — ludu. W rozwoju życia polityczne- 


go na Sląsku wystąpiły trzy okresy. Pierwszy 
- okres bardzo dla nas smutny, to czas, kiedy lud 


polski bezkrytycznie głosował na każdego posła 
Niemca, byleby on był katolikiem i do katoli- 
ckiej partyi „Centrum* należał. Tymczasem ów 
katolik i centrowiec wydał lud polski na pastwę 
germanizacyi i protestantyzmu. Nie było przeciw 
tym zapędom niemieckim żadnego u Polaków 
oporu; to też Niemcy uważali Górny Sląsk za 
prowincyę rdzennie niemiecką i przekonani byli, 
że tam Polacy już dawno wymarli. 

Drugi okres, to czas budzenia się ruchu 
narodowego i cichej pracy wśród zniemczonego 
na poły ludu. Wówczas wyszedł pierwszy poseł 
Polak z Górnego Sląska Korfanty. Wielka jednak 
część ludu roboczego z redakcyą „Katolika* na 
czeie wciąż ślepo ufał? Niemcom z centrowego 
obozu. 

Dopiero, skoro jawnie okazało się, iż cen- 
trowcy są partyą rządową pruską, lud polski 
na zawsze zerwał z nimi i złączył się wszystek 
pod sztandarem narodowym polskim. Czas obe- 
ceny głęboko zapisze się w historyi naszego na- 
rodu, ponieważ Sląsk wraca napowrót do Polski. 
Przy obecnych wyborach należy się spodziewać 
zwycięstwa po naszej stronie, ponieważ wbrew 
nawoływaniu centrowców Niemcy postawili aż 
czterech kandydatów. Widocznie niezgoda jest u 
Niemców, a to woda na nasz młyn. 

„Straż“ rozpisała konkurs na napisanie 
książki p. t. „O potrzebie łączności Polaków na 
obczyźnie* i wyznaczyła trzy nagrody. 

Prac wpłynęło ogółem 19, z tych drugą 
nagrodę przyznano p. Kasprowi Kulińskiemu, 
robotnikowi z Berlina. Widzimy jak ochoczo 
biorą się robotnicy do oświaty. 


W zaborze rosyjskim. 


Wybory z gubernii warszawskiej, Szkoły polskie. 


Strajki i napady. 


Najpóźniej ze wszystkich gubernii Króle- 
stwa Polskiego odbyły się wybory w gubernii 
warszawskiej, Od 10 bm. posłowie całego kró- 
lestwa zasiadają na posiedzeniach Dumy rosyj- 
skiej w Petersburgu, brakowało tylko kilku po- 
słów z gubernii warszawskiej. Tu wybory odbyły 
się dopiero 21 maja a rezultat ich nie jest gor- 


szy od wyborów w całem Królestwie. Posłami 


wybrani zostali kandydaci stronnictwa demokra- 
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tyczno-narodowego: ks. Jan Gralewski, 
który bierze żywy udział w pracy obywatelskiej, 
w szczególności zajmuje się sprawą wychowania 
młodzieży i spolszczenia szkół w Królestwie. 

Władysław Grabski, gruntowny 
znawca spraw włościańskich, który jako taki mo- 
że oddać jako poseł bardzo wielkie usługi. M a- 
ryan Kiniorski, jak poprzedni, znawca sto- 
sunków ekonomicznych ludu, należy do tych, 
którzy idą w pierwszych szęręgach w pracy nad 
ludem i dla ludu. : 

Paweł Wasilewski odznacza się nie- 
ugiętym charakterem, zna doskonale warunki bytu 


„i potrzeby ludu, gdyż od r. 1900 do obecnej 


chwili test sołtysem gminy Międzyleś i ży- 
wo zajmuje się sprawami swojej gromady. 

Jan Zagleniczny dyrektor cukrowni, 
jest drugim obok posła Kondratowicza przedsta- 
wicielera wielkiego przemysłu w Dumie. Obok 
pracy zawodowej zajmuje się kwestyą robotniczą 
u nas i zagranicą. - 

Spolszczenie szkół w Królestwie 
idzie żółwim krokiem, nie podobna oznaczyć do 
jakiego stopnia zostanie ono przeprowadzone 
i kiedy, widocznie jednak, że sprawa ta, choć 
powoli, ale postępuje. Kilka dni temu odbyły 
się w Warszawie narady naczelników dyrekcyi 
szkolnych (tj. urzędów mających w swej pieczy 
szkoły ludowe) Zastanawiano się nad sprawą 
zaznajomienia nauczycieli Rosyan z językiem 
polskim i nad wprowadzeniem nauki języka 
polskiego w seminaryach nauczycielskich w B i a- 
łej podlackiej i Chełmie. 


W walce o język polski w szkołach dzielnie 


bardzo spisują się włościanie. 
Kilkunastu naczycieli prosiło o przeniesienie 
ich do Rosyi, gdyż jak utrzymywali, chłopi pol- 


scy nie chcą mieć za nauczycieli swych dzieci - 


Rosyan, choćby nawet umiejących po polsku 

Władze okręgu naukowego doszły obecnie 
w Królestwie do takiego liberalizmu, żę nawet 
chcą mianować Polaka pomocnikiem inspektora 
szkół Warszawy. Nie wiadomo naturalnie, czy 
przyjdzie do tego, w każdym razie daje to do 
poznania, że rząd godzi się z myślą polskiej 
szkoły w Królestwie. Wnosić to moźna:i z tego 
że kiedy kilka miesięcy temu nie chciano po- 
zwolić na otwieranie w prywatnych szkołach 
polskich klas wyższych, obecnie pozwalają na to, 
kapitulując z dawnych zakazów. 

S tra jki, wywoływane terroryzmem socyalistów 
nie ustają, choć ich mniej znacznie, jak dawniej. 
Dziś już kończą się one p.awie zawsze zupełną 
porażką strajkujących, którzy po stracie kilkodnio- 
wego zarobku, powracają do pracy pod takiemi. 
jak przed strejkiem warunkami. Ciekawy sposób 
zarobkowania wynaleźli prowodyrzy robotników 
w Białymstoku. Tam nie mający zajęcia, zabiera- 
ją się np. do odnowienia kamienicy, nie , pytając 
się właściciela, a kiedy skończą robotę, każą sobie 
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pod grozą napadu i rabunku płacić. Inni znowu 
wyrywają kamienie na podwórzach domów i bru- 
kują je na nowo, również na koszt gospodarza 
it. d. Właściciele domów próbowali protestować 
ale zagrożeni terrorem wolęli ustąpić i zapłacić. 

W Łodzi zdarzyło się znowu krwawe zaj- 
ście między sosyalistami a narodowcami z powo- 
du usunięcia przez socyalistów z fabryki 3 ro- 
botnic za ich przekonanie narodowe. Zastrzelono 
tam równieź właściciela drukarni Rudnsteina za 
to, że nie chciał drukować odezw socyalistycznych. 


LE 


_ Wiadomości. 


Z kraju. 


Grady. Do Dyrekeyi Tow. Wzaj. Ubez- 
pieczeń w Krakowie wpłynęło już przeszło 200 
doniesień o szkodach gradowych, przeważnie z 
Dalicyi wschodniej. Dotychczas burze gradowe 
zdarzały się zazwyczaj w czerwcu, tego zaś ro- 
ku pierwsza już była w kwietniu. 

Wystawa narzędzi rolniczych odbędzie 
się w Grumniskach pod Tarnowem w pierwszych 
dniach lipca. Będą tam narzędzie i maszyny ta- 
kże dla gospodarstw włościańskich, warto je o- 
kolicznym gospodarzom zobaczyć. 

Wiec ruski w sprawie reformy wybor- 
czej odbył się w Przemyślu 20. maja przy u- 
dziald włościan Rusinów % okolicznych wsi. Pan 
Oleśnicki ze Stryja opowiadał im o krzywdach, 
które to niby Rusinom wyrządzają Polacy i Ko- 
ło polskie a chłopi krzyczeli: „hańba im, na po- 
hycel*. 

Poświęcenie Domu Kółka rolnicze- 
go w Białymkamieniu odbyło się niedawno u- 
roczyscie przy udziale koło 200 mieszkańców i 
zaproszonych gości Kółko w  Białymkamieniu 
rozwija się bardzo dobrze. 

Polska kasa pożyczkowa. w Stanisła- 
wowie została otwarta dnia 15. maja Mieści się 
ona w lokalu „Organizacyi narodowej* przy ul. 
Słowackieho 2. Celem kasy jest udzielanie ta- 
nich i dogodnych pożyczek polskim włościanom 
z tego powiatu. 

Czytelnię w Krasnem. wsi zamieszka- 
łej w srzy czwarte przez Polaków, założyło Koło 
T. S L. ze Skałatu. Właściciel tejże wsi p. Sie- 
dlecki za własne pieniądze wynajął lokal na 
czytelnię. Koło skałackie, na samych kresach 
wsbhodnich Galicyi pracuje bardzo gorliwie w 
swoim powiecie. i 

urs hodowli zwierząt domowych 
odbył się w Tarnopolu od 16 do 19 maja stara- 


niem powiatowego zarządu Kółek rolniczych. 
W nauce wzięło udział około czterdziestu kilku 
członków Kółek rolniczych z całego powiatu. 
Wykładano im o pomocy dla bydła w nagłych 
wypadkach] o kupnie konia i krowy na targu, 
jak się obchodzić z bydlęciem, po czem poznać 
mleczną krowę itp.; wreszcie na zakończenie o 


. włościach rentowych. Przydałyby się takie wy- 


kłady wszędzie, 

Macierz Polska. Jako nr. 85 „Wydaw- 
uietw Macierzy Polskiej“ wyszła książeczka p. t. 
Obrona Częstochowy, wspomnienie dziejowe w 
200 rocznicę, napisał Fr. Jaworski. Jest to bar- 
wnie, niekiedy w sposób porywający nakreślony 
obraz tych przedziwnych zapasów, zdolnych za- 
wsze poruszać serca i budzić wiarę w potęgę 
woli. Czytelnik widzi w księdzu Kordeckim 
symbol siły narodu i poddaje się myśli prze- 
wodniej książezzki, która chee „do przeszłości 
nawiązać nić złotą ... .madziei na przyszłość“. 
W tekście umieszczono cztery ryciny z pierwo- 
wzorów współczesnych. Cena książeczki 15 hal. 

Wybuch w kopalni węgla w Króle- 
stwie, w szybie „Jerzy*, należącym do towarzy- 
stwa akcyjnego w Niwce, nastąpił wybuch gazu, 
przyczem 19 robotników zostało ciężko rannych, 
a jeden z nich umarł. 

Z Królestwa. Napad socyalistów na na- 
rodowych robotników. Do fabryki pod firmą: 
Krusche i Ender w Pobianicach wtargnęła gru- 
pa robotników i zażądała od robotników naro- 
dowców, aby zaprzestali pracy. Na odpowiedź 


odmowną socyaliści zaczęli strzelać. Wywiązała 


się krwawa walka. Było 16 osób rannych. — 
Roboty w fabryce chwilowo zawieszono. 


Napad ma kasę przemysłowców w 


Warszawie. Niezwykle zuchwałego napadu 
dokonano na warszawską kasę przemysłowców 
w ubiegły piątek W samo południe, podczas 
największego ruchu wtargnęło do kasy 8—10 
ludzi uzbrojonych w rewolwery i rzuciło się do 
okienek kasowych. Kasyer zdążył swe okienko 


zamknąć, zaś naczelnik biura p Święcicki mając 


pod ręką rewolwer, wypalił do jednego z napa- 
stników. Interesanci w przestrachu skupili się 
koło drzwi, wobec czego rabusie, bojąc się od- 
cięcia, rozpoczęli odwrót, torując sobie drogę 
strzałami w interesantów. Napastnicy dali około 
40 strzałów, raniąc śmiertelnie 4 osoby i mniej 
ciężko 7, poczem wypadli na ulicę i wsiadłszy 
do dorożek uciekli. Jeden z rabusiów, poważnie 
zraniony strzałami p. Swikciokiego, został za- 
brany przez swych towarzyszy. Niedługo potem 
jacyś młodzi ludzie z przyprawionemi brodami 
przywieźli rannego do szpitala, zostawili w przed- 
sionku i uciekli. Ranny odmówił zeznań, pomi- 
mo to. zdołano stwierdzić, że nazywa się Gu- 
staw Dąbrowski, kowal fabryczny, dotychczas 
nie karany. — Był to zdaje się napad socya- 
listów, 
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Pożar kościoła. Z Kleczy Górnej pow. 
Wadowice donosi nam nasz czytelnik p. Józef 
Stopa, że dnia 21 maja spalił się tam starożytny 
kościół, fundowany jeszcze za czasów książąt 
oświęcimskich przed 600 laty. Był to kościół 
modrzewiowy, przepięknej budowy i bardzo o- 
kazały, Wszystkie też urządzenia wewnątrz 
były wspaniałe, starożytnej roboty, jak obrazy 
i ołtarze. Ogień wybuchł w samo południe, za- 
uważyły go dzieci szkolne. Księdza ani organi- 
sty w domu nie było. Kiedy drzwi otwarto, 
buchnęły z wnętrza już płomienie i nie nie mo- 
żna już było uratować. Ledwo gospodyni sko- 
czyła i wyniosła puszkę z Panem Jezusem, lam- 
parz jej jednak spadł na głowę i skaleczył. Spa- 
lito się wszystko do szczętu, przybory kościelne 
były prawie nowe i drogie. — Strasznie było 
ludziom patrzeć na ten pożar, naród aż się wa- 
lał po ziemi i krzyczał z żalu i bolu na ten 
straszny widok. Kościół był otoczony gęsto li- 
pami, więc też ogień dalej się nie rozszerzył. — 
Kraj znów stracił jedną przepiękną pamiątkę 
przeszłości. Któż taką stratę powróci ? 

Prawda czy kłamstwo ? Otrzymujemy 
następujący list: Rozeszły się po powiecie bo- 
cheńskim wieści o ciekawem postępowaniu Rady 
powiat. bocheńsk. Mianowicie, gdy się rozcho- 
dziło o zaciągnięcie pożyczki na rozszerzenie 
budynku Rady powiat. niekoniecznie potrzebne- 
go, a następnie o znaczne podwyższenie płao 
wszystkim urzędnikom Rady pow., wszyscy 
przedstawiciele włościan w Radzie pow. (w licz- 
bie 12) opuścili posiedzenie Rady, nie choąc do- 
puścić do tej uchwały, aby powiatowi nie na- 
kładać nowego, wielkiego ciężaru podatkowego. 
Podobno urzędnicy powiatowi, którym na tej 
uchwale najwięcej zależało, mieli użyć ciekawe- 
go, a dobrze wypróbowanego sposobu, widać 
nabytego przy przeprowadzaniu wyborów i czy 
to do Rady państwa czy do Sejmu. Cheąc sobie 
bowiem pozyskać radców włościańskich, podobno 
z każdym przeprowadzono poufną ugodę. Skutek 
był nadspodziewany, ale przewidziany. Bo wszy- 
sey podobno jednogłośnie sie zgodzili. O ile ta 
pogłoska jest prawdziwą, nie wiem. Pożądanem- 
by było, by Radcy powiatowi włościańscy tę 
sprawę wyjaśnili publicznie i ludność uspokoili. 

: Włościanin z pow. bocheńskiego. 

Z Dąbrowy narodowej pow. Jawo- 
rzno donoszą nam : 

W dniu 16. Maja br. odbyły się wybory 
w naszej gminie Zawitał także do nas Wiele- 
bny ks. Sosin z parafii Jaworznicekiej, wybory 
rozpoczęto o godzinie 10. z pieśnią: „Kto się w 
opiekę podda Panu swemu*, po dwu godzinnem 
głosowaniu 3-go koła odprawiano obiad. Po po- 
łudniu rozpoczęto wybory pieśnia „Serdeczna 
Mptko* na zakończenie „Wszystkie nasze dzien- 
ne sprawy“. 

Wybory przeprowadzone zostały legalnie. 
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A zatem składamy jaknajserdeczniejsze podzię: 
kowanie, Wielebnemu ks. administratorowi, ta: 
kże panom natczycielom, Franbiszkowi Ńzosti- 
kowij Janowi Tatnowskiemu za ich prace i tru- 
dy, którzy razem z nami pracowali, żeśmy od- 
nieśli zwycięstwo nad żydami, którzy w naszej 
gminie urzędowali przeszło 30 lat, tak wzięli- 


śmy się solidarnie ręka w rękę, że nie przeszedł 


ani jeden żyd na radnego, których było poprze: 
dnio czterech radnych. l 

Skoro tylko zobaczyli, że zachodzi zgoda i 
jedność między chrześcianami, jakby ich wodą 
swięconą pokropił, powychodzili ze sali wybor- 
czej. 

Odezwa do Rodaków. Seredyńce, pow. 
Tarnopol, wieś mała licząca ponad 300 Pola- 
ków, a zaledwie 100 Rusinów, nie posiada ani 
szkoły ani Domu Bożego. Otoczona ze wszyst- 
kich stron żywiołem ruskim, przebudziła się w 
ostatnich czasach z gnuśności, dzięki kilku jed- 
nostkom świadomych swej narodowości i posta- 
nowiła pobudować kaplicę, w którejby swoim 
rodzinnym języku mogła chwalić Pana Boga; 
gdyż obecnie z powodu znacznej odległości 
(11 km.) do kościoła parafialnego w  Jeziernej, 
rzadko który chodzi, uczęszczając do sąsiednich 
wiosek na mszę, w których są tylko cerkwie, 

A przy obecnym silnym ruchu agitacyj- 
nym ze strony ruskiej łatwo może zruszczeć. 

Lecz chęci tylko dobre w tym wypadku 
nie wystarczą, tu potrzeba zasobu materyalnego 
ludzie biedni ściągnęli się już co prawda na 
700 złr. na więcej zaś nie są w stanie, dlatego 
odzywają się do Was przezacni Rodacy-Patryoci 
„nie dajcie nam utonąć w morzu ruskim i do- 
pomóżcie nam biednym braciom Waszym a 
Bóg stokrotnie ofiarę Waszą wynagrodzi“. 

Na ofiary oczekuje : Komitet budowy ka- 
plicy polskiej w Seredyńcach pocz. Jezierna. 
Mikołaj Nawrocki. Marcin Cichocki, Jakób Łu- 

czyński, Marcin Smolnicki, Mikołaj Stopyra < 
nacz. gm. 


Ze świata. 


Z Wiednia. Nie ma chętnych. Po ustą- 
pieniu ks, Hohenlohego z urzędu prezydenta mi- 
nistrów, cesarz powołuje do siebie na narady 
różnych dygnitarzy, starając się znaleść takiego 
coby wziął na siebie utworzenie nowego rządu. 
Ale wszyscy się wymawiają, rozumiejąc, że w 
takich warunkach, w jakich się znajduje obe- 
enie rząd austryacki, trudno długo rządzić. Nie 
wiedzieć więc, jak długo Hohenlohe i jego mi- 
nistrowie będą tymczasowo zasiadać w swych 
fotelach. 

Izba poselska zeszłym tygodniu odbra- 
dowała dalej nad oświadczeniem prezydenta ks. 
Hohenlohego. Za nim te obrady skończyła, do- 
wiedziała się, że on już ustąpił ze swego urzę- 
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du, i nie ma nad czem radzić. Przyjdzie więc 
znów nowy prezydent ministrów, opowie pọ- 
słom co zamyśla zrobić, posłowie. zaczną radzić 
nad tem. aby się znów może niedługo przeko- 
nać, że wszystko na nie, ; ; 

, ,,Na piątkowym posiedzeniu lzby posłów 
Wybrano, dęlegaeye, do spraw, wspólnych z Wes 
grami., Wybory odbywają się podług krajów, ź 
których każdy ma wyznaczoną liczbę delegatów. 
Z Galicyi na wniosek Koła polskiego wybrani 
zostali: hr. Dzieduszycki, Abrahamowicz, Dulę- 
ba, Bobrzyński, Głąbiński, Kozłowski. Zastępca- 
mi wybrani zostali: pp. ks. Sapieha i Króliko 
wski. Nadto zgodziło się Koło polskie, aby sió- 
dmy mandat z Galioyi należny Rusinom przy- 
padł p. Romańczukowi 

y astępne posiedzenie naznaczone zostało 
jak zwykle na wtorek, Tymczasem wskutek u- 


„stąpienia Hohenlohego, przewodniczący lzby nie 


zwołał posiedzenia na wtorek, lecź oźnajmił, że 
posiedzenia zaczną się później w nieoźnacźonym 
czasie. To obiirzyło posłów. machu parla- 
mentarnym zebrało się wielu żaków i zażądało 
zaraz dalszych posiedzeń, tak samo przewodni: 
czący stronnictw uchwalili zażądać ść pizewó- 
dniczącego zwołania żaraź iżby na josiedźenie, 
które też odbyło się we Środę, 

©- Zebrania delagacyj wspólnych rożpocztią się 
9. eżerica. j 

ówią, że po delegacyach cesará rozwiąże 

zaraz Izbę posłów i rozpisze nowe wybory i to 
albo na podstawie starego sposobu wybierania 
posłów, albo też nawet nowej ordynacyi wybor= 
ozej, narzuconej przez tząd beź uchwały posłów. 
Byłoby to naruszenie kotistytucyi i wątpimy, aby 
Się na to cesarź źgodził, który przecież przysię- 
gał tia szanowanie konstytucyi. 

Z Dumy rosyjskiej. Adres do cara, 
który drukowaliśmy w poprzednim zeszycie, 
miała wręczyć carowi osobna deputacya Dumy 
Rząd jednak na to się nie zgodził i car przyjął 
adres przez swego ministra dworu. Była to przy- 
kra porażka Dumy ; przyjęła ona to jednak spo- 
kojnie, nie chcąc zadzierać z rządem. Na adres 
ten rząd odpowiedział na posiedzeniu Dumy w 
niedzielę 27. maja Rząd zapowiedział, że nie- 
zgodzi się ani na odpowiedzialność ministrów 
przed Dumą, ani na zniesienie Rady państwa 
(mianowanej przez cara), ani na rozdanie chło- 
pom ziemi rządowej i dworskiej. Z więzień zaś 
uwolni tylko tych politycznych, którzy nie brali 
udziału w napadach na dwory i nie napadali z 
bronią w ręku na innych. Jednem słowem rząd 
powiedział Dumie, że nie myśli spełnić prawie 
nie z tego, czego ona żąda. Ta odpowiedź rządu 
wywołała w Dumie burzę. Jeden mówca po dru- 
gim występował w najostrzejszych słowach prze- 
ciw ministrom, którzy siedzieli bladzi na swych 
ławach a każdy mowca żądał, aby ministrowie 
natychmiast podali się do dymisyi. Wreszcie Du- 


ma uoliwiliła taki wniosek i. 
w jaskrawej sprzeczności z wyrażoneńmi, w ąđřē: 
sie Dumy żądaniami, „wyraża Duma _gabińetowi 
swoją nejzupełniejszą nieufność i żąda natych- 
miastowego tstąpienia gabinetu. 
eżolicyę tę uchwaliła Duma wszystkimi 
głosańńii pizećrw siedmio ka 
„Rrząd j dnak nie wziął sobie Weale do ser: 


Wobec tego, że odpowieź mais požostaje 


ca tej uchwały i do dymisyi się nie podał Pus 


ma także sobie widać znów nie z tego nie robi 
i obraduje bez przerwy mianowicie nad ustawą, 
mającą zabezpieczyć wolność osobittą. Po obra- 
dach wybrano komisyę, która ma tę ustawę o- 
pracować, zaś Duma przystąpiła teraz do obrad 
nad ustawą o obdzieleniu ziemią włościan. 
Głód w Rosył. Wedle spisów, które ze- 
brało „Rosyjskie towarzystwo ochrony zdrowia 
ludu*, głód panuje w stutrzydziestu ośmiu po- 
wiatach, dwudziestu czterech gubernii śŚrodko- 
wych Hosyi obejmując przestrzeń szóściuset ty- 
sigay kilometrów kwadratowych z ludnością oko= 
ło dwudziestu pięciu milionów Wogóle niedo- 
bór w zbiorach za rok.1905 wynosi w cesarstwie 


w potównaniu z przeciętnym zbiorem za trzy 


lata poprzednie 347 milionów pudów, a w po- 
rówtaiiiu z r. 1904 miedobót wynosi przeszło 
58T mil. pudów źboża: (Pud jest 16 klg). W 


niektórych guberniach zebrano tylko połową, a - f 


w innych mniej nawet niż jedną trzecią część 
tej ilości zboża, która jest konieczną do wyży- 
wienia zamieszkałej w tych guberniach ludności. 
W wielu gubertiach jeszcze w zimie zaczął sro- 


żyć się głód z towarzyszącemi mu masowym >< 


szkotbutem i epidemią tyfusu. : 
Wobec tego, nie dziwić się, że znów wy- 
buchły zaburzenia po wsiach. Jak donoszą z Pe- 
tersburga, w ejała ec, charkowskiej i  połta- 
wskiej objawił się ruch pomiędzy chłopami, dą- 
żący do zabrania majątków dworskich. Chłopi 
grożą policyi i żandarmeryi śmiercią tak, że tyl- 
ko większe oddziały wojska mogą się z miast i 


miasteczek zapuszezać pomiędzy wsie. Chłopi są 


uzbrojeni. Wielu policyantów i żandarmów wy- 


stąpiło ze służby. Właściciele ziemscy są bez- ZĘ 


bronni. 


Senat Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 


przyjął wniosek, aby każdy wysiadający na brzeg g 


Ameryki północnej musiał zapłacić 5 dolarów 


(25 kor.) podatku. Nieumiejącym czytać i pisać — a 


wstęp będzię wzbroniony’ 


Odpowiedzi Zarządu. 


P. Horowicz Teofil. Brak nam żądanych nrów. Kor. 
1. zapisaliśmy w dalszym ciągu na prenumeratę. ` 
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Utrudnienie wyjazdu do Ameryki. | 


w 


OJCZY 


Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada 

. ad EWG z - X 
Do parcelacyi. : 

266 m. dobrej ziemi z budynkami (pole z zasie- 

wami, las gruby) Bliższych informacyi udzieli 


Przełożeństwo obszaru dworskiego Dołżanką 
o. p. Wojnitor. i 


Wydawnictwo Macierzy Polskiej. 


1. Encyklopedya Macierży Polskiej, 
drugie pomnożone i ilustrowane wydanie w ośmiu 
zeszytach 

Dotychczas wyszło zeszytów 5. Żeszyty 
te zawierają 75 arkuszy i 320 ilustr. od A. do 
Otrzewna Cena zeszytu 1 kor., z przesyłką po- 
cztową 1 kor. 20 hal. 

Administracya przyjmuje także prenumeratę 
na wszystkie 8 zeszytów. Nabywający 1 zeszyt 
obowiązuje się tem samem do odbioru dalszych 
zeszytów. 

2. Polska, obrazy i opisy, zeszytów 7. 

Zeszyty te zawieraja: . 

Krajobraz Polski, przez M. Konopnieką. 

Ziemia, geografia fizyczna ziem polskich 
przez dra Eugeniusza Romera. 

Lud, rys ludoznawstwa polskiego, napisał 
I. Karłowicz i A. Jabłonowski. 

Geografia historyczna, napisał dz. Feliks 
Kopera. 

Ustrój społeczny i polityczny Polski, napisał 
dr. Alojzy Winiarz. 

Polityczna historya Polski, napisał dr. Au- 
gust Sokołowski. Do zeszytów tych dołączone 
są trzy mapy St. Majerskiego, przedstawiające : 

Polska pod względem fizycznym, 

Polska pod względem etnograficznym, 

Polska pod względem politycznym. 

Zeszyty powyższe zawierają 370 rycin. Ze- 


szytów wszystkich będzie conajmniej 12; każdy - 


zaszyt zaś, obejmujący 8—10 arkuszy w kształ- 
cie dużej ósemki kosztuje 1 kor., z przesyłką 
pocztową 1 kor. 20 hal. 


Do Ameryki i Kanady 


karty okrętowe (szytkarty) 
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3. O nasżytn największym poecie A- 
damie Mickiewiczu, napisał w  pięćdziesiątą 
rocznicę jego śmierci Mikołaj Niedźwiecki ź por- 
tretem poety. Cena 10 hal. R 

Święty Jacek Odworąż, patron polski, 
napisała Marya Sandoz z 3-ma rycinami. Cena 
80 hal. ą 

5. Co jeść i pić, aby być zdrowym? 
napisał Br. Duchowiez z Barwhemi tablicafiii. 
Cena 30 hal | AEA RE 97: ER 

6 Lirnik mazowiecki Teofil Lenarto- 
wicz i jego utwory, napisał Antoni Jan Mikul- 
ski. Cena 60 hal. 

7. Obroną Częstochowy, wspomnienie 
dziejowe w 250 rocznicę napisał Fr. Jaworski. 
Cena 15 hal. 

Po powyższe książki adresować należy: 

Administracya „Macierzy Polskiej", Lwów, 
gmach sejmowy. 


ENNAN A EN NN 
ža Tak zachwalane 


przez agentów Tow. pru- 
skiego Singera maszyny do 
szycia i haftu są starego 
systemu wyszłego z użycia, 
które pod względem wy- 
kończenia, jakości, jakrów- 
wnież najnowszych ulepszeń 
Z nie wytrzymują konkurencyi 
z maszynami, które trzymam na składzie. Prowa- 
dzę handel od 33 lat bez pomocy natrętnych 
ajentów. Ostrzegam przed ajentami, którzy za 
swoje pośrednictwo otrzymują 20 do 30%, prowi- 
zyi, kupujący zaś dosteją lichą i drogo zapłaconą 
nę pod nazwę oryginalna. 
Pierwszy i największy w kraju 
Skład maszyn do szycia 
który nie posługuje się agentami, 
Tylko we Lwowie Hotel Zorża 
Proszę żądać cenników. 


JÓZEF IWANICKI 


mechanik i specyalista. 


wydaje przez Wys. Namiestnietwo konc. Agencya 


Red Star Ling — Linia czerwonej gwiazdy 


królewsko belgijskie pospieszne okręta. 


Wikt doborowy. — Ceny najtańsze. — Prospekta 


in.org. 


bezpłatnie. 
Podróż okrętem trwa 7 i pół dnia. 
Lwów, Gródecka 89 II. p. 
(naprzeciw głównego dworca kolei). 
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= Na Reumatyzm 
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobole, 
poleca się uśmierzające nacieranie, ód lat 5 o- 
gromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uzhane 


Linimentnm Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestr. marką ochronną 


„NERWOL“ 


chem. dr. JULIUSZA FRANZOSA apte- 
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 80 hal., 
10 flakonów 8 koron nie licząc opakowa- 
nia i franco. Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wy- 
syłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie aptece chemika 


Dr. Juliusza Franzosa 


w Tarnopolu. 


We Lwowie do nabycia w aptekach De- 
wechego, Haya Łazowskiego.. 


H H tt 
Wydawnictwa „Ojczyzny 
są do nabycia w redakcyi lub w księgarni Kędzier- 
skiego i Maniszewskiego. Lwów, plac Halicki. 
Dotychczas wydaliśmy następujące książeczki: 
2. Nawozy kupne i zielone, nap. dr. J. Pawłowski. 
3. Samodzielność Galicyi nap. Wł. Studnicki, 
4. Mieczysław Romanowski nap. K. Wróblewski. 
5. Stanisław Żółkiewski nap. J. L. Popławski. 
6. Zasady gospodarki narodowej, nap. P. Panek. 
7. Bitwa pod Grunwaldem. 
8. Polityczne urządzenia Austryi i Galicyi. 
9. Tadeusz Kościuszko nap. Bartosz. 
10. Pieśni narodowe. 
1L. K. Augustyn Kordecki, nap. Antoni Sosna. 
12. Galicya w liczbach, napisał J. L. Popławski. 
13. Japonia, napisał Władysław Studnicki. 
14. O wychowaniu dzieci, nap. Wanda W. 
15. Burak cukrowy, napisał Józef Pawłowski. 
16. Konstytucya 3-go Maja nap. Antoni Sosna. 
17. Na mogile, napisała Jadwiga z Łobzowa. 
18. O pożytku z łaźni, napisał dr. Pręgowski. 
19—20. Ojcze nasz, nap. Wanda Wojciechowska. 
22—23. Powstanie listopadowe, napisał Bartosz. 
25. Poradnik podatkowy, napisał Bartosz. 
26. O zakładaniu mleczarń, nap. Z. Ihnatowicz. 
27. O Bohdanie Chmielnickim, n. Fr. Gawroński. 
28—29. O Pszczelnictwie, nap. A. Zieliński. 
30. Wawel, katedra i zamek król. nap. Bartosz. 


Każda książeczka osobno kosztuje 10 h., 
podwójna 20 hal., 12 z tych książeczek 
wraz z opłatą za przesyłkę wyślemy za 1 K. 


Redaktor i wydawca: Piotr Panek. 


000000000000000000 
Chce Pan w łatwy sposób 

zarobić pieniędzy ? 

to niech Pan zażąda darmo 
i opłatnie katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, chińskiego srebra, 
przyborów  zegarmistrzo wskich 


i towarów muzycznych 


F. Pamm, Kraków 
Zielona L. 3. 
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Eś =iifiaiżiatiziizizi Aka: 
Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny 
3 przez Tryest. 

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszy- 
stkich miejscowości Północnej Ameryki w wy- 
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach 
Zjednoczone austryackie akcyjne Towa- 
rzystwo żeglugi parowej w Tryeście 


„Austro Americana* 


jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglugi, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 
30. kwietnia 1904 1. 21.003 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 
Generalną Agencyę Goldlust i Ska dla Ga- 
licyi i Bukowiny i upoważniło ją do zorgani- 
zowania powszechnych Agencyj. 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działal- 
ność na rzetelnej podstawie, ochronić wychodźców 
od wszelkiego wyzysku i kierować ruch wychodźców 


o ile możności, przez austr. port Tryest, 
Towarzystwo i tegoż agenci mają czuwać nad tem 


'ażeby pasażerowie płacili tylko oznaczone przez 


Zarząd ceny jazdy i otrzymali możliwie najlepszy 
wikt i utrzymanie. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż 
kart okrętowych załatwiają w Generalnej 
Agencyi w Krakowie, ul. Lubicz, oraz w Bro- 
dach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrze- 
ziu, Szczakowej oraz główna Agencya we. 
Lwowie, Błonie 2, i prowincyonalne agencye. 


Nakładem Związku Wydawnic 
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http://rcin.org.pl 
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